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Waż­niej­si uczest­ni­cy opi­sa­nych wy­da­rzeń


Oku­pa­cyj­ne ofia­ry

Ba­sia BIN­DER, lat 16, cór­ka ofi­ce­ra Woj­ska Pol­skie­go Sta­ni­sła­wa Bin­de­ra, za­mor­do­wa­ne­go przez bol­sze­wic­kich opraw­ców w 1940 r. w Ka­ty­niu, wła­ści­ciel­ka pięk­ne­go war­ko­cza buj­nych, czar­nych wło­sów, któ­ry przy­po­mnia­ny zo­stał po 70 la­tach w sztu­ce Bo­ha­te­ro­wie Anny Wa­ku­lik.

 

Fe­li­cja BIN­DER, lat 42, mat­ka Bar­ba­ry, prak­ty­ku­ją­ca ka­to­licz­ka, w 1929 r. mat­ka chrzest­na ży­ją­cej do dziś miej­sco­wej dziew­czy­ny.

 

Anna MY­CIŃ­SKA, lat 55, sio­stra Fe­li­cji Bin­der.

 

Ja­ni­na MY­CIŃ­SKA, lat 22, cór­ka Anny.

 

Ste­fan CHRZA­NOW­SKI, sier­żant „Grusz­ka” po­wszech­nie zwa­ny Ka­sprzo­kiem, kon­spi­ra­cyj­ny ko­men­dant pla­ców­ki AK w Li­chwi­nie. Jako DO­MNIE­MA­NY spraw­ca za­mor­do­wa­nia po­wyż­szych ko­biet ska­za­ny przez opi­nię pu­blicz­ną na in­fa­mię.

 

Jó­zef ZBO­ROW­SKI, w cza­sie oku­pa­cji dzia­łał w lo­kal­nym wy­wia­dzie AK. Nie­zwią­za­ny z ak­cją li­kwi­da­cji My­ciń­skich i Bin­de­rek. Po woj­nie jako za­plu­ty ka­rzeł re­ak­cji ofia­ra re­pre­sji Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go.


Uczest­ni­cy naj­gło­śniej­szej ak­cji Ar­mii Kra­jo­wej w Li­chwi­nie w 1944 r.

Pod­cho­rą­ży Zdzi­sław BRYC­KI ze Lwo­wa, „Żu­czek” (vel „Kro­wa”, vel „Kryc­ki”, vel „Żuk”), sa­mo­wol­ny (?) za­bój­ca My­ciń­skich, praw­do­po­dob­nie zli­kwi­do­wa­ny tuż po 17 stycz­nia 1945 r. przez by­łych ko­le­gów z 6. kom­pa­ni ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”.

 

Ka­pi­tan „Ome­ga”, kwa­ter­mistrz ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”, któ­ry pod­pi­sał się pod roz­ka­zem ko­men­dy ob­wo­du AK zli­kwi­do­wa­nia Fe­li­cji Bin­der. Po woj­nie taj­ny współ­pra­cow­nik UBP (TW „Lis”). 


Ofia­ry po­wo­jen­nych roz­gry­wek ope­ra­cyj­nych Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go

Ka­pi­tan (po woj­nie ma­jor) Eu­ge­niusz An­to­ni Bo­row­ski („Le­li­wa”), do­wód­ca ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”, zda­niem UBP mo­ral­ny spraw­ca wszyst­kich wy­da­rzeń, ja­kie mia­ły miej­sce w wo­je­wódz­twie tar­now­skim. Po woj­nie epi­zo­dycz­ny TW „Ma­ria”.

 

Par­ty­zant Sta­ni­sław Noga („Czar­ny”), po woj­nie TW „Te­le­fon” ki­wa­ją­cy swo­ich ubec­kich mo­co­daw­ców.

 

Par­ty­zant „Śli­wa”, w cza­sie oku­pa­cji nie­za­mo­ta­ny w pro­ce­der mor­do­wa­nia „ży­dó­wek” w Li­chwi­nie, po woj­nie TW „Bury”, głów­ny in­for­ma­tor hi­sto­rycz­ne­go śledz­twa. Per­so­na­lia zna­ne, ale przez au­to­ra utaj­nio­ne.


Waż­niej­sze po­sta­cie dru­go­pla­no­we

Zyg­munt Dziu­ban, soł­tys Li­chwi­na, kro­ni­karz oku­pa­cyj­nych dzie­jów wsi.

 

Edward Bro­niek („Bra­tek”), plu­to­no­wy WP, w AK sier­żant, sto­pień, do któ­re­go po woj­nie nie przy­zna­wał się przed ro­dzi­ną i bli­ski­mi zna­jo­my­mi.

 

Jó­zef Cy­ran­kie­wicz, spo­wi­no­wa­co­ny z Fe­li­cją Bin­der po­przez pierw­szą żonę Jo­an­nę Mun­ków­nę.

 

Ire­na My­ciń­ska, pri­mo voto Gra­bow­ska, se­cun­do voto Wacz­kow­ska, cór­ka Anny My­ciń­skiej, oku­pa­cję prze­ży­ła we Lwo­wie, w la­tach 1945–1946 wtycz­ka (?) ru­chu opo­ru w UBP w Kra­ko­wie.
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Czas przed „Bu­rzą”

W nocy 29 lip­ca 1944 r. licz­na gru­pa uzbro­jo­nych męż­czyzn oto­czy­ła dom w Za­le­siu (gmi­na Grom­nik, po­wiat Tar­nów), w któ­rym prze­by­wa­ła Fe­li­cja Bin­der z 16-let­nią cór­ką Bar­ba­rą. Wy­wle­kli je z łó­żek, spa­ko­wa­li cały ich do­by­tek do wor­ków oraz w prze­ście­ra­dła i po­pro­wa­dzi­li ko­bie­ty do lasu zwa­ne­go Szmer­ców­ką w Li­chwi­nie, by je roz­strze­lać. W lo­kal­nym wiej­skim spo­łe­czeń­stwie ży­ją­cym we w mia­rę siel­skiej rze­czy­wi­sto­ści zbrod­nia ta wy­wo­ła­ła zbio­ro­wy szok.

„Jak ta hor­da zwy­rod­nial­ców pro­wa­dzi­li tą ko­bie­tę i jej 16-let­nią cór­kę do Li­chwi­na, do lasu, żeby ją tu za­mor­do­wać, to po ca­łej wsi Li­chwi­nie cho­dzi­ły od­gło­sy, że te ko­bie­ty zo­sta­ły po dro­dze na śmierć gwał­co­ne”, od­no­to­wał soł­tys Li­chwi­na w za­pi­skach o oku­pa­cyj­nej rze­czy­wi­sto­ści. To za­pis jego sta­nu świa­do­mo­ści na pod­sta­wie in­for­ma­cji uzy­ski­wa­nych od miesz­kań­ców.

Szo­ku­ją­ce są tak­że in­for­ma­cje o licz­bie uzbro­jo­nych męż­czyzn bio­rą­cych udział w ak­cji zli­kwi­do­wa­nia jed­nej nie­uzbro­jo­nej ko­bie­ty i jej cór­ki. „Po te ko­bie­ty było nas oko­ło 10 lu­dzi, a może wię­cej, do­kład­nie nie pa­mię­tam”, ze­znał uczest­nik ak­cji Fran­ci­szek Kur­czab z Choj­ni­ka.

Kur­czab wy­mie­nił pseu­do­ni­my akow­skie czte­rech z nich. „Resz­ta lu­dzi była z Brzo­zo­wej, któ­rych na­zwisk nie znam”. Z in­nych źró­deł wia­do­mo, że poza nimi w ak­cji bra­li udział tak­że par­ty­zan­ci Go­lan­ki, Choj­ni­ka i Ry­chwał­du.

We­dług Jó­ze­fa Kra­sa, kon­spi­ra­cyj­ne­go oku­pa­cyj­ne­go soł­ty­sa gmi­ny Grom­nik, a więc przed­sta­wi­cie­la struk­tur cy­wil­nych Pań­stwa Pod­ziem­ne­go, wszyst­kich było 12. Cy­to­wa­ny już soł­tys Li­chwi­na twier­dzi, że ta „hor­da zwy­rod­nial­ców” li­czy­ła „16 lub wię­cej, jak to było mó­wio­ne”. 

Było mó­wio­ne, ale nie zo­sta­ło udo­wod­nio­ne. I niech tak na ra­zie po­zo­sta­nie. Może ktoś do­trze do bar­dziej wia­ry­god­nych do­ku­men­tów. Soł­tys Dziu­ban był naj­bli­żej miej­sca zbrod­ni. Ale to nie zna­czy, że był naj­le­piej po­in­for­mo­wa­ny. Po­nad­to dla miesz­kań­ców Li­chwi­na i oko­licz­nych wsi nie było waż­ne, czy, we­dług ter­mi­no­lo­gii Dziu­ba­na, zwy­rod­nial­ców było tyl­ko 10, czy aż 16.

Dla et­no­lo­ga wkra­cza­ją­ce­go na po­let­ko hi­sto­ry­ka hi­tle­row­skiej oku­pa­cji waż­ny jest inny fakt. W cza­sie kie­dy roz­po­czy­na­łem hi­sto­rycz­ne śledz­two w spra­wie za­bój­stwa Bin­de­rek, lo­kal­na spo­łecz­ność nie mia­ła ŻAD­NYCH wąt­pli­wo­ści, kim był spraw­ca ich śmier­ci. Był nim ako­wiec, ko­men­dant AK w Li­chwi­nie, sier­żant „Grusz­ka”. 

Aby nie było wąt­pli­wo­ści, nie ma żad­ne­go do­wo­du, aby on po­zba­wił ży­cia ko­go­kol­wiek w cza­sie woj­ny. Dla­cze­go zo­stał przez miej­sco­wych uzna­ny za za­bój­cę obu ko­biet? Z pro­stej przy­czy­ny. Po­cho­dził z Li­chwi­na i każ­dy go znał. Był for­mal­nie ko­men­dan­tem tu­tej­szej pla­ców­ki AK. Na­zy­wał się Ste­fan Chrza­now­ski, ale dla miej­sco­wych na­dal był Ka­sprzo­kiem, bo tak go od dziec­ka na­zy­wa­no. I tak na­zy­wa­li go moi in­for­ma­to­rzy.

O tym, że Ka­sprzok za­strze­lił Bar­ba­rę Bin­der, prze­ko­na­ni byli tak­że miesz­kań­cy są­sied­nich wsi. Edward Woj­ta­no­wicz, mój da­le­ki ku­zyn z Sie­mie­cho­wa, opo­wia­dał mi o gro­bie Ka­sprzo­ka na li­chwiń­skim cmen­ta­rzu pod­czas na­szej pierw­szej roz­mo­wy na te­mat Bin­de­rek. 

– Ro­dzi­na po­sta­wi­ła Ka­sprzo­ko­wi na­gro­bek z na­pi­sem, że był bo­ha­te­rem. Ja­kim był bo­ha­te­rem! Był ban­dy­tą, a nie bo­ha­te­rem. Lu­dzie o tym wie­dzie­li i – za prze­pro­sze­niem – sra­li[1] na jego grób. 

Mój da­le­ki ku­zyn o gro­bie tym opo­wia­dał mi trzy­krot­nie. Za każ­dym ra­zem tymi sa­my­mi sło­wa­mi. Tyl­ko z jed­ną po­praw­ką. Nie wtrą­cał póź­niej zwro­tu: „za prze­pro­sze­niem”.

Pu­bli­ku­ję tę wy­po­wiedź w peł­nej wer­sji, gdyż w spra­wie mor­der­stwa Basi Bin­der waż­ne są nie tyl­ko fak­ty, ale i emo­cje z nimi zwią­za­ne. To one wy­zna­cza­ją stan lo­kal­nej świa­do­mo­ści gru­po­wej. Praw­da zbio­ro­wa prze­ka­zy­wa­na z ust do ust czę­sto jest buj­niej­sza, czę­sto tak­że nie po­kry­wa się z praw­dą opar­tą na spraw­dzo­nych źró­dłach. Cza­sa­mi się z nią roz­mi­ja. 

Nie mam wąt­pli­wo­ści, że mój da­le­ki ku­zyn, star­szy trzy lata od Bar­ba­ry, pod­ko­chi­wał się w niej. Stąd for­mu­ło­wa­na przez nie­go zbyt emo­cjo­nal­na oce­na Ka­sprzo­ka, NIBY za­bój­cy tej dziew­czy­ny. Co rusz od­wie­dzał na Za­le­siu Ła­zar­ków, miesz­ka­ją­cych obok Ku­bi­czów, gdzie czę­sto prze­by­wa­ły Bin­der­ki. Wi­dy­wał Ba­się wy­sia­du­ją­cą w są­sied­nim ogród­ku na zwy­kłym zy­del­ku. I ten jej wspa­nia­ły war­kocz.

O uro­dzie Bar­ba­ry i tym war­ko­czu wspo­mi­na­li wszy­scy, któ­rzy ją pa­mię­ta­li. War­kocz Bar­ba­ry ode­grał sym­bo­licz­ną rolę w fi­na­ło­wej sce­nie sztu­ki Bo­ha­te­ro­wie Anny Wa­ku­lik, wy­sta­wia­nej w Te­atrze im. Lu­dwi­ka Sol­skie­go w Tar­no­wie w 2013 r. W moim od­czu­ciu naj­lep­szej sce­ny w tej sztu­ce, w któ­rej nikt nie gi­nie... Sztu­ce za­in­spi­ro­wa­nej ar­ty­ku­łem Oseł­ka ma­sła opu­bli­ko­wa­nym w „Zda­niu” w 2011 r. Była to pierw­sza pu­bli­ka­cja na te­mat akow­skiej pla­ców­ki „Teo­do­ra”, gdyż do tej pory nie ist­nia­ła ona w opra­co­wa­niach na te­mat tar­now­skiej AK.

Do pro­fa­na­cji gro­bu sierż. „Grusz­ki” rze­czy­wi­ście do­cho­dzi­ło. Sta­ni­sław Du­ra­czyń­ski pa­mię­ta jed­ną z lat 80. Był wte­dy soł­ty­sem. Miej­sco­wy gra­barz py­tał go, co z tym fan­tem zro­bić. 

– Weź i po ci­chu zmyj – za­su­ge­ro­wał soł­tys, któ­ry nie chciał, aby spra­wa na­bra­ła roz­gło­su. 

Mimo sza­cun­ku dla ku­zy­na Edwar­da teza, że Ka­sprzok był spraw­cą śmier­ci Bar­ba­ry, wy­da­wa­ła mi się fał­szy­wa. Nie miał on mo­ty­wu, by po­peł­nić taką zbrod­nię. Poza tym był pion­kiem w struk­tu­rach Ar­mii Kra­jo­wej. Mimo że był ko­men­dan­tem AK w Li­chwi­nie, nie miał moż­li­wo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nia od­dzia­łu do ta­kiej ak­cji.

Aby usta­lić oko­licz­no­ści śmier­ci ko­biet, zwró­ci­łem się do In­sty­tu­tu Pa­mię­ci Na­ro­do­wej o zgo­dę na zba­da­nie po­sia­da­nych przez tę in­sty­tu­cję ma­te­ria­łów ar­chi­wal­nych. Na sku­tek mo­je­go pi­sma zo­stał zło­żo­ny 24 stycz­nia 2011 r. wnio­sek na­uko­wo-ba­daw­czy pod ro­bo­czym ty­tu­łem: „Dzia­łal­ność w cza­sie II woj­ny ka­pra­la WP Ste­fa­na Chrza­now­skie­go zwa­ne­go Ka­sprzo­kiem zwią­za­ne­go z mor­dem na Bar­ba­rze Bin­der”. Wnio­sek ten dał mi glejt do stu­dio­wa­nia ma­te­ria­łów ar­chi­wal­nych IPN i rze­czy­wi­stą po­moc w ich uzy­ski­wa­niu. 
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Na­gro­bek My­ciń­skich i Bin­de­rek.

Fot. Je­rzy S. Łąt­ka



Wy­nik ba­dań wy­ka­zał, że sier­żant AK Ste­fan Chrza­now­ski nie był spraw­cą śmier­ci tych ko­biet ani za­mor­do­wa­nia dwa ty­go­dnie przed Bin­der­ka­mi w tym sa­mym le­sie Anny i Ja­ni­ny My­ciń­skich, rów­nież jemu przy­pi­sy­wa­ne­go. Dziś wia­do­mo, że to była sio­stra Bin­de­ro­wej oraz jej cór­ka. Wszyst­kie uwa­ża­no za „ży­dów­ki”(!).

W cza­sie prze­pro­wa­dza­nia wy­wia­du te­re­no­we­go od śmier­ci Basi Bin­der upły­nę­ło tro­chę po­nad 60 lat. Mimo to wśród wszyst­kich mo­ich roz­mów­ców spra­wa na­dal wy­wo­ły­wa­ła emo­cje. Za­rów­no wśród tych nie­licz­nych, któ­rzy zna­li Ba­się oso­bi­ście, jak i tych, któ­rzy pa­mięć o niej za­cho­wa­li na pod­sta­wie wspo­mnień bli­skich. 

– Ba­sia. Wi­dzę ją przed ocza­mi. Wy­da­li wy­rok na nie­win­ne bab­ki. Nie były Ży­dów­ka­mi – wy­rzu­ca z sie­bie miesz­ka­ją­ca na Za­le­siu Do­mi­ni­ka Kwiek. 

Po la­tach ro­zu­miem, że wy­da­rze­nie to było mi­tem (za­ło­ży­ciel­skim) kształ­to­wa­nia się na tym te­re­nie po­wszech­nej opi­nii, wy­ra­żo­nej w pry­wat­nych no­tat­kach przez soł­ty­sa Dziu­ba­na.

W po­szu­ki­wa­niu gro­bu Basi uda­łem się do Li­chwi­na w maju 2011 r. wraz z miesz­kań­cem Sie­mie­cho­wa Ro­ma­nem Kwie­kiem. Pa­mię­tał on tę ziem­ną mo­gi­łę sprzed po­nad pół wie­ku i bez pro­ble­mu od­szu­kał kwa­te­rę, w któ­rej mia­ła się znaj­do­wać. Ba, stał tam drew­nia­ny krzyż, o któ­rym mi wcze­śniej mó­wił. Śla­du po gro­bie nie było.


[image: F 18]
Bo­ha­te­ro­wie – pla­kat sztu­ki wy­sta­wia­nej w te­atrze im. Lu­dwi­ka Sol­skie­go w Tar­no­wie



Li­chwiń­ski cmen­tarz jest mały, po­sta­no­wi­li­śmy więc od­szu­kać grób po­cho­wa­ne­go tu tak­że DO­MNIE­MA­NE­GO za­bój­cy Bar­ba­ry. Wie­dzia­łem, że jego ro­dzi­na po­sta­wi­ła mu so­lid­ny na­gro­bek z na­pi­sem, że był bo­ha­te­rem.

Gro­bu Ste­fa­na Chrza­now­skie­go tak­że nie zna­leź­li­śmy. Za­czę­li­śmy więc błą­kać się po cmen­ta­rzu z na­dzie­ją, że może na­tra­fi­my na któ­rąś z tych mo­gił. Do Ro­ma­na po­de­szła Do­ro­ta, miesz­kan­ka Li­chwi­nia. Na dźwięk na­zwi­ska Bin­der bez wa­ha­nia za­pro­wa­dzi­ła nas do oka­za­łe­go na­grob­ka po­sta­wio­ne­go – jak się póź­niej oka­za­ło – w 2003 r. Prze­cho­dzi­li­śmy obok nie­go, ale szu­ka­li­śmy na­zwi­ska Bin­der. Ża­den z nas nie prze­czy­tał do koń­ca tek­stu wy­ry­te­go na na­grob­ku: 

 

MY­CIŃ­SKA HE­LE­NA lat 40,

MY­CIŃ­SKA JO­AN­NA lat 22,

BIN­DER ALI­CJA,

BIN­DER BAR­BA­RA lat 16,

ZA­MOR­DO­WA­NE W SIERP­NIU 1944 r.[2]

 

Oka­za­ło się, że za­mor­do­wa­ne zo­sta­ły nie dwie, ale czte­ry ko­bie­ty. Po prze­czy­ta­niu epi­ta­fium za­py­ta­łem pa­nią Do­ro­tę, czy wie, kto był spraw­cą mor­du. Wie­dzia­ła: – Jego grób jest tuż obok.

I rze­czy­wi­ście. Grób Ka­sprzo­ka znaj­du­je się w od­le­gło­ści sze­ściu, sied­miu me­trów od zbio­ro­wej mo­gi­ły jego do­mnie­ma­nych ofiar. Je­dy­nie z umiesz­czo­nej na nim do­brej ja­ko­ści fo­to­gra­fii mło­de­go męż­czy­zny, przy­stoj­ne­go blon­dy­na w mun­du­rze WP, mógł­bym się do­my­ślić, że to wła­śnie po­szu­ki­wa­ny przez nas gro­bo­wiec. Na­pi­sy na dwóch ta­bli­cach były nie­czy­tel­ne, zo­sta­ły me­cha­nicz­nie znisz­czo­ne. Po­cząt­ko­wo by­łem w sta­nie od­czy­tać tyl­ko dwa sło­wa: „Grusz­ka” oraz „bo­ha­ter” (!). Nie wie­dzia­łem jesz­cze wte­dy, że „Grusz­ka” to akow­ski pseu­do­nim Ka­sprzo­ka.

Ucią­łem so­bie krót­ką po­ga­węd­kę z pa­nią Do­ro­tą. Oka­za­ło się, że o za­bój­stwie tych ko­biet wie­dzia­ła bar­dzo dużo, mimo że uro­dzi­ła się spo­ro po ich śmier­ci. Była to cen­na wska­zów­ka, że ta spra­wa żyje w spo­łecz­nej świa­do­mo­ści Li­chwi­na, i za­chę­ta, aby drą­żyć te­mat. 

Z wy­wia­du te­re­no­we­go prze­pro­wa­dza­ne­go przez au­to­ra ni­niej­sze­go śledz­twa wia­do­mo, że Bin­de­ro­wą ktoś po­in­for­mo­wał o tym, że zo­sta­nie roz­strze­la­na wraz z cór­ką. Mógł to zro­bić tyl­ko ktoś z po­le­ce­nia Edwar­da Broń­ka „Brat­ka”, do­wód­cy od­dzia­łu eg­ze­ku­cyj­ne­go, któ­ry przez ty­dzień zwle­kał z wy­ko­na­niem roz­ka­zu. 

Zo­stał jed­nak przy­wo­ła­ny do woj­sko­wej sub­or­dy­na­cji. Przy­sła­no mu bo­wiem „roz­kaz po­wtór­ny, ust­ny przez żonę Ku­mo­ra Wła­dy­sła­wa, ps. Ko­tar­ba. Było to w nie­dzie­lę rano w sierp­niu 1944 r. przed do­mem Chrza­now­skie­go Ste­fa­na na dro­dze, do­szła do mnie [...] i mó­wi­ła te sło­wa: Ome­ga się pyta, dla­cze­go jego roz­kaz, któ­ry po­przed­nio wy­dał na pi­śmie nie zo­stał wy­ko­na­ny i na­le­ży go wy­ko­nać”.
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Na­gro­bek sierż. „Grusz­ki” z nie­czy­tel­ny­mi z po­wo­du me­cha­nicz­ne­go uszko­dze­nia na­pi­sa­mi na co­ko­le.

Fot. Je­rzy S. Łąt­ka



Fe­li­cja Bin­der była żoną Sta­ni­sła­wa – pod­po­rucz­ni­ka Woj­ska Pol­skie­go. Już wte­dy było wia­do­mo, że jej mąż nie żyje. Za­mor­do­wa­ny zo­stał w Ka­ty­niu przez bol­sze­wic­kich opraw­ców. Być może ten fakt oraz za­strze­le­nie sio­stry i sio­strze­ni­cy kil­ka­na­ście dni wcze­śniej spra­wił, że stra­ci­ła chęć do ży­cia. Nie wy­je­cha­ła do Kra­ko­wa, jak jej ra­dził Sta­ni­sław Ku­bicz. 

Żona i cór­ka Sta­ni­sła­wa Bin­de­ra zo­sta­ły zli­kwi­do­wa­ne bez sądu jako „te dru­gie ży­dów­ki” na roz­kaz kpt. „Ome­gi”. Był on pierw­szym za­stęp­cą ko­men­dan­ta Ob­wo­du AK Tar­nów i za­ra­zem – to waż­ne – kwa­ter­mi­strzem ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”. Od­po­wia­dał za jego za­opa­trze­nie.

*

Po­dej­mu­ję ko­lej­ną pró­bę wy­ja­śnie­nia oko­licz­no­ści śmier­ci ko­biet w dużo szer­szym kul­tu­ro­wo i hi­sto­rycz­nym aspek­cie. „Bra­tek” z po­wo­dów, któ­rych tyl­ko mogę się do­my­ślać, nie uczest­ni­czył w ak­cji li­kwi­da­cji Bin­de­rek. Do­wódz­two nad od­dzia­łem prze­ka­zał „Śmia­łe­mu”, któ­ry – jak ze­znał „Bra­tek”, 1946 r. – miał „pójść z gru­pą do miesz­ka­nia, gdzie miesz­ka­ją, za­brać ich i za­strze­lić i po­cho­wać, a rze­czy, któ­re sta­no­wią ich wła­sność, za­brać i od­dać mnie”.

I tak się sta­ło. Po wy­ko­na­niu za­da­nia od­dział za­mel­do­wał się w kwa­te­rze „Brat­ka” na stry­chu domu Sta­ni­sła­wa Nogi w Li­chwi­nie, wraz z rze­cza­mi Bin­de­rek.

Po zło­że­niu ra­por­tu i po­zo­sta­wie­niu za­re­kwi­ro­wa­nych rze­czy „Bra­tek” ich od­mel­do­wał. 

Lo­sa­mi szcząt­ków My­ciń­skich i Bin­de­rek przez dłu­gi czas żył cały Li­chwin. Zo­sta­ły za­grze­ba­ne na­prze­ciw domu Sta­ni­sła­wa Nogi, w Szmer­ców­ce, na­zy­wa­nej tak­że la­sem ży­dow­skim, gdyż przed woj­ną na­le­żał do Żyda Szmer­ca. Cia­ła wrzu­co­no do le­śne­go rowu po de­kun­kach – oko­pach z I woj­ny świa­to­wej – w któ­rym już znaj­do­wa­ły się w po­bli­żu cia­ła My­ciń­skich. 

Dzi­ki co roku roz­grze­by­wa­ły te mo­gi­ły, a spra­wę na wiej­skich ze­bra­niach przy­po­mi­na­li miesz­kań­cy. W re­zul­ta­cie soł­tys Ta­de­usz Re­czek pod­jął sta­ra­nia o eks­hu­ma­cję szcząt­ków ze Szmer­ców­ki. Do­ko­na­no jej 9 wrze­śnia 1951 r. Przy eks­hu­ma­cji był kil­ku­na­sto­let­ni Sta­ni­sław Du­ra­czyń­ski. 

– Zwło­ki były po­prze­ra­sta­ne ko­rze­nia­mi – wspo­mi­nał. 

Za­pa­mię­tał Basi far­tu­szek. Bez sze­lek, z kie­szon­ką, w któ­rej znaj­do­wa­ła się lal­ka. Od sie­bie do­dam, że Ba­sia no­si­ła ją za­wsze przy so­bie. Mia­ła ma­wiać, że przy­no­si jej szczę­ście. 

Do trum­ny wło­żo­no tak­że znaj­du­ją­cy się lu­zem dziew­czę­cy war­kocz sple­cio­ny z czar­nych wło­sów. 

– Pa­mię­tam do dziś. Zwią­za­ny był wstąż­ką na ko­kar­dę – po­wie­dział mi Sta­ni­sław Du­ra­czyń­ski wio­sną 2013 r.

W po­chów­ku szcząt­ków czte­rech za­mor­do­wa­nych ko­biet na cmen­ta­rzu w Li­chwi­nie uczest­ni­czy­ły tłu­my. Była to uro­czy­stość świec­ka. Za spra­wą Jana Bo­row­skie­go, dłu­go­let­nie­go na­uczy­cie­la i kie­row­ni­ka miej­sco­wej szko­ły (1933–1963), udział w nim wzię­ła cała mło­dzież szkol­na. To czę­ścio­wa wy­ja­śnia fe­no­men po­wszech­nej zna­jo­mo­ści tego wy­da­rze­nia przez lo­kal­ną spo­łecz­ność. Ale wte­dy nie było wia­do­mo, kto jest spraw­cą mor­du. 

Przez pół wie­ku ziem­na, nie­pie­lę­gno­wa­na mo­gi­ła ofiar par­ty­zanc­kiej sa­mo­wo­li pod­trzy­my­wa­ła od­czu­cie zbio­ro­we­go szo­ku. 

– Grób był za­nie­dba­ny, lu­dzie po nim cho­dzi­li. Mąż za­wsze 1 li­sto­pa­da sta­wiał na nim zni­cze. To, co mnie naj­bar­dziej bo­la­ło, to to, że ta zbrod­nia ni­g­dzie nie była od­no­to­wa­na – ujaw­ni­ła w 2010 r. Ja­ni­na Du­ra­czyń­ska. 

Ta­kie od­czu­cie mia­ło wie­lu miesz­kań­ców wsi, ale Du­ra­czyń­scy byli naj­bar­dziej ak­tyw­ni. Po­cząt­ko­wo nie zna­li na­wet na­zwisk po­mor­do­wa­nych. W spra­wie znaj­du­ją­cej się na cmen­ta­rzu pa­ra­fial­nym w Li­chwi­nie za­nie­dba­nej mo­gi­ły „ofiar ter­ro­ru, czte­rech ko­biet ze Lwo­wa” pi­sa­li do IPN już w 2002 r. Na­de­szła od­po­wiedź: brak jest akt w tej spra­wie. Jed­nak nie pod­da­wa­li się, a ko­re­spon­den­cja trwa­ła. 

W re­zul­ta­cie 22 czerw­ca 2004 r. se­kre­tarz ge­ne­ral­ny Rady Ochro­ny Pa­mię­ci Walk i Mę­czeń­stwa po­pro­sił urząd wo­je­wo­dy ma­ło­pol­skie­go o pod­ję­cie dzia­łań ma­ją­cych na celu uzna­nie przez wo­je­wo­dę ma­ło­pol­skie­go wspo­mnia­nej mo­gi­ły za grób wo­jen­ny zgod­nie z usta­wą z dnia 28 mar­ca 1933 r.

Była więc zgo­da na wy­bu­do­wa­nie od­po­wied­nie­go po­mni­ka ofiar „oku­pa­cyj­ne­go ter­ro­ru”. Bra­ko­wa­ło tyl­ko pie­nię­dzy.

Spra­wa na­bra­ła przy­śpie­sze­nia po roz­mo­wie Sta­ni­sła­wa Du­ra­czyń­skie­go z Ja­nu­szem Kur­ty­ką, ów­cze­snym pre­ze­sem In­sty­tu­tu Pa­mię­ci Na­ro­do­wej, pod­czas uro­czy­sto­ści za­koń­cze­nia re­no­wa­cji cmen­ta­rza wo­jen­ne­go z okre­su I woj­ny świa­to­wej w Dą­brów­ce Szcze­pa­now­skiej w roku 2005. 

– Na­pisz­cie pi­smo w imie­niu gmi­ny do mar­szał­ka wo­je­wódz­twa ma­ło­pol­skie­go – pa­dła rada.

Tak też zro­bi­li. Po dwóch ty­go­dniach wpły­nę­ły pie­nią­dze. 

Miej­sco­wi na­ci­ska­li na Du­ra­czyń­skich, aby umie­ści­li w epi­ta­fium na­zwi­sko spraw­cy, oczy­wi­ście Ka­sprzo­ka, a przy­naj­mniej in­for­ma­cję, że byli to par­ty­zan­ci. Du­ra­czyń­scy nie zgo­dzi­li się. Dziś wia­do­mo, że była to słusz­na de­cy­zja.

Z ze­znań „Brat­ka” wia­do­mo tak­że, że rze­czy po Bin­der­kach zo­sta­ły od­nie­sio­ne do do­wód­cy ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”, któ­ry wów­czas sta­cjo­no­wał w le­sie w Jo­dłów­ce Tu­chow­skiej. „Ja­dą­cy z żyw­no­ścią do ba­ta­lio­nu [Sta­ni­sław] Stan­kow­ski z Li­chwi­na (Gró­dek), któ­re­go wy­sy­łał »Grusz­ka«, więc te rze­czy prze­sła­łem przez Stan­kow­skie­go z wy­ka­zem rze­czy, na któ­rym przy­wiózł mi po­twier­dze­nie od­bio­ru z pod­pi­sem »Le­li­wy«”.

Z ze­zna­nia Jana Chrza­now­skie­go z Li­chwi­na, zło­żo­ne­go 2 kwiet­nia 1948 r., wia­do­mo, że Fran­ci­szek Kur­czab do­stał 30 do­la­rów od „Brat­ka” za za­strze­le­nie tych ko­biet, aby po­dzie­lić te pie­nią­dze na dru­ży­nę.

To była kon­spi­ra­cja. Kto strze­lał, a przede wszyst­kim kto wy­da­wał roz­ka­zy, nie było wia­do­mo. Dziu­ban za­pi­sy­wał to, co mu lu­dzie opo­wia­da­li. Jego in­for­ma­cje po zwe­ry­fi­ko­wa­niu mo­gły być cen­ne dla hi­sto­ry­ka. Przy każ­dej po­da­wał jej źró­dło. Opi­su­jąc za­strze­le­nie pod­czas obia­du Sta­ni­sła­wa Skrzyp­ka przez Zdzi­sła­wa Bryc­kie­go, Dziu­ban opa­trzył tę in­for­ma­cję ad­no­ta­cją: „To mó­wił Ka­zi­mierz Stan­kow­ski, s. Igna­ce­go, któ­ry tam u No­gów cią­gle prze­by­wał, swo­je­mu ojcu Igna­ce­mu zaś Stan­kow­ski Igna­cy prze­ka­zał ten czyn zbrod­ni­czy swo­je­mu bra­tu Sta­ni­sła­wo­wi z Gród­ka, i o tem mó­wił mnie 16.4.1945 r. w moim domu. Po­nad­to o tem po­wie­dział mi jego brat Stan­kow­ski Sta­ni­sław w dniu 3.5.1949”. 

Za­bój­stwo Bin­de­rek i przy­własz­cze­nie ich do­byt­ku u schył­ku II woj­ny świa­to­wej dla lud­no­ści cy­wil­nej było obrzy­dli­wą zbrod­nią. W ży­ciu każ­dej zbio­ro­wo­ści, poza fak­ta­mi dużą rolę od­gry­wa pa­mięć zbio­ro­wa. To za jej spra­wą pró­bo­wa­no wy­mie­rzyć hi­sto­rycz­ną spra­wie­dli­wość. Sko­ro spraw­cą tego mor­du był Ka­sprzok... Ka­sprzok nie żył, więc... Pro­fa­no­wa­no jego grób.

Po wie­lo­mie­sięcz­nym śledz­twie hi­sto­rycz­nym nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że sier­żant Ste­fan Chrza­now­ski „Grusz­ka” – miej­sco­wy ko­men­dant pla­ców­ki AK – ska­za­ny na in­fa­mię przez ogół jako OCZY­WI­STY spraw­ca za­bój­stwa Basi Bin­der za­słu­gu­je na PEŁ­NĄ re­ha­bi­li­ta­cję. Już ta pró­ba oca­le­nia do­brej pa­mię­ci ofia­ry spo­łecz­ne­go lin­czu była war­ta mo­ich wie­lo­mie­sięcz­nych do­cie­kań.

Do­dat­ko­wym, nie­prze­wi­dzia­nym efek­tem re­ali­za­cji IPN-owskie­go wnio­sku na­uko­wo-ba­daw­cze­go w spra­wie od­po­wie­dzial­no­ści ka­pra­la Woj­ska Pol­skie­go Ste­fa­na Chrza­now­skie­go za śmierć Bin­de­ro­wej i jej cór­ki był wła­śnie po­wo­jen­ny wy­miar tej zbrod­ni. Oka­za­ło się, że spra­wa ta była zna­na Urzę­do­wi Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go od 1946 r. Śmierć ko­biet za­kla­sy­fi­ko­wa­no jako mord z przy­czyn ra­bun­ko­wych. Czy­ny ta­kie nie pod­le­ga­ły amne­stii z 1947 r., ale spraw­cy śmier­ci nie po­nie­śli żad­nej kon­se­kwen­cji. Świad­ko­wie wy­po­wia­da­ją­cy się w tej spra­wie mu­sie­li pod­pi­sać zo­bo­wią­za­nie do mil­cze­nia pod groź­bą od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej. Spra­wę utaj­nio­no tak sku­tecz­nie, że na­wet pre­mier Jó­zef Cy­ran­kie­wicz nie wie­dział, kim byli spraw­cy. Przy­naj­mniej ta­kie jest prze­ko­na­nie miej­sco­wych. A prze­cież, gdy do Cy­ran­kie­wi­cza do­tar­ła wieść o za­bój­stwie Fe­li­cji Bin­der, po­wie­dział: „Zie­mię i nie­bo po­ru­szę i do­rwę tych ban­dy­tów”. Cy­ran­kie­wicz był spra­wą oso­bi­ście za­in­te­re­so­wa­ny, gdyż Fe­li­cja Bin­der była ku­zyn­ką jego pierw­szej żony, Jo­an­ny Munk.

Ża­den z „ban­dy­tów” – ta­kie było od dzie­siąt­ków lat prze­ko­na­nie miej­sco­wych, nie po­niósł ja­kiej­kol­wiek od­po­wie­dzial­no­ści za po­peł­nio­ne czy­ny, gdyż dla funk­cjo­na­riu­szy UBP śmierć „ży­dó­wek” przez kil­ka­na­ście lat była tyl­ko oka­zją do wy­ko­rzy­sty­wa­nia tej zbrod­ni do ce­lów ope­ra­cyj­nych. 

I to jest po­wo­jen­ny wy­miar zbrod­ni do­ko­na­nej w sierp­niu 1944 r.

Wli­cza­jąc ar­ty­kuł opu­bli­ko­wa­ny w „Zda­niu”, obec­na książ­ka jest już trze­cią pró­bą wy­ja­śnie­nia oko­licz­no­ści śmier­ci ko­biet. W pierw­szej cho­dzi­ło tyl­ko o usta­le­nie, kto w tym za­bój­stwie brał udział. W książ­ko­wej Oseł­ce do­szedł nowy te­mat – wy­ko­rzy­sta­nie przez Urząd Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go wie­dzy o tych zbrod­niach do nie­zwy­kle sku­tecz­nych roz­gry­wek ope­ra­cyj­nych w celu wer­bo­wa­nia taj­nych in­for­ma­to­rów. 

Cie­szy mnie po­sta­wa miej­sco­wej lud­no­ści wo­bec za­mor­do­wa­nia My­ciń­skich i Bin­de­rek. Wi­dać w niej spo­rą dozę po­zy­tyw­nej hi­sto­rycz­nej te­ra­pii. Prze­czy gło­szo­nym te­zom, że miesz­kań­cy pol­skich wsi byli po­wszech­nie obo­jęt­ni na oku­pa­cyj­ny los Po­la­ków ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia. Prze­czy te­zie, że „Je­dwab­ne było w każ­dej wsi”[3].

Waż­ną dla mnie wy­mo­wę miał fakt, że po uka­za­niu się mo­jej Oseł­ki w „Zda­niu” pro­boszcz pa­ra­fii w Grom­ni­ku, ks. dr An­drzej Je­dy­nak, za­pro­po­no­wał prze­druk frag­men­tów w pa­ra­fial­nym pe­rio­dy­ku[4].

Po książ­ko­wej Oseł­ce ma­sła zaś za­czę­ły na­pły­wać do mnie in­for­ma­cje o no­wych źró­dłach. Oka­za­ło się, że II woj­nę świa­to­wą prze­żył me­ce­nas Ka­zi­mierz Bin­der, brat Sta­ni­sła­wa. Wie­dział, że brat znaj­do­wał się na li­ście ofiar ka­tyń­skich. Po woj­nie sta­rał się usta­lić los swo­jej szwa­gier­ki i jej cór­ki. W 1948 r. otrzy­mał od wój­ta gmi­ny Grom­nik Jó­ze­fa Kie­roń­skie­go krót­ką in­for­ma­cję, że obie zo­sta­ły za­mor­do­wa­ne w sierp­niu 1944 r., ad­res go­spo­da­rza, u któ­re­go bra­to­wa miesz­ka­ła. Ko­re­spon­den­cja w tej spra­wie za­cho­wa­ła się do dziś. Ma­te­ria­ły udo­stęp­nio­ne przez jego syna Je­rze­go sta­ły się in­spi­ra­cją do dal­szych, do­syć owoc­nych po­szu­ki­wań. Dzię­ki nim uda­ło się usta­lić wie­le no­wych szcze­gó­łów z ży­cia ro­dzi­ny Sta­ni­sła­wa Bin­de­ra oraz do­tąd nie­zna­nych jego przod­ków.

II woj­nę świa­to­wą prze­ży­ła we Lwo­wie tak­że Ire­na My­ciń­ska, dru­ga cór­ka Anny My­ciń­skiej, za­mor­do­wa­nej w Li­chwi­nie sio­stry Fe­li­cji Bin­der. Ire­na My­ciń­ska w la­tach 1945–1946 pra­co­wa­ła w Urzę­dzie Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go w Kra­ko­wie. Nie­wy­klu­czo­ne, że była wtycz­ką opo­zy­cji lub na wła­sną rękę chcia­ła usta­lić spraw­ców za­bój­stwa mat­ki. Od­szu­ka­na w mar­cu 2017 r. jej tecz­ka per­so­nal­na uzu­peł­ni­ła hi­sto­rię przod­ków Fe­li­cji Frisch.

Ba­sia Bin­der była bo­wiem po­tom­ki­nią in­te­li­genc­kich ro­dów, ow­szem, nie­miec­kie­go i ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia. 

Bar­dzo cen­ne oka­za­ło się tak­że do­tar­cie do no­wych akt uczest­ni­ków opi­sa­nych wy­da­rzeń, przede wszyst­kim do tecz­ki Fran­cisz­ka Kur­cza­ba, żoł­nie­rza od­dzia­łu „Brat­ka”. Zna­lazł się w nich nie­zna­ny do­tąd opis eg­ze­ku­cji Bin­de­rek.

Waż­ne dla pra­cy nad nową wer­sją książ­ki było inne wy­da­rze­nie. Cór­ka jed­ne­go z dru­go­pla­no­wych bo­ha­te­rów książ­ki po­czu­ła się ura­żo­na zda­niem, że jej oj­ciec „przez pe­wien czas po­zo­sta­wał nie­szko­dli­wym współ­pra­cow­ni­kiem UBP – TW »Ma­ria«”.
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Po­wód­kę obu­rzy­ło tak­że, że cy­to­wa­łem soł­ty­sa Li­chwi­na Zyg­mun­ta Dziu­ba­na, na­zy­wa­ją­ce­go za­bój­ców Basi Bin­der i jej mat­ki hor­dą zwy­rod­nial­ców. Uzna­ła to wszyst­ko za na­ru­sze­nie jej dóbr oso­bi­stych i wy­stą­pi­ła z po­zwem prze­ciw­ko wy­daw­cy oraz au­to­ro­wi książ­ki. I tym spo­so­bem w dru­gim dzie­się­cio­le­ciu XXI w. roz­pra­wa są­do­wa do­pi­sa­ła nowy wy­miar zbrod­ni z roku 1944.

Od po­cząt­ku mia­łem po­dej­rze­nie, że po­wód­ka zo­sta­ła w ten pro­ces wma­new­ro­wa­na. Oseł­ka ma­sła była książ­ką o jed­nej zbrod­ni, ale o dwóch jej wy­mia­rach. O oku­pa­cyj­nym, no i o po­wo­jen­nym, czy­li o ma­tac­twach Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go w spra­wie tej zbrod­ni, w któ­rą zo­stał tak­że za­mo­ta­ny oj­ciec po­wód­ki. Jak więk­szość par­ty­zanc­kich po­tom­ków po­wód­ka bar­dzo do­brze zna­ła chwa­leb­ną prze­szłość od­dzia­łu, ale o wy­da­rze­niach opi­sa­nych w Oseł­ce... praw­do­po­dob­nie nikt jej nie opo­wia­dał. Na pew­no nie zro­bił tego jej oj­ciec. Za­miast się za­sta­no­wić, dla­cze­go zo­stał wcią­gnię­ty w ubec­kie roz­gryw­ki ope­ra­cyj­ne, po­wód­ka ob­ra­zi­ła się na au­to­ra książ­ki i mia­ła pre­ten­sje, że pi­sał o mo­ty­wach za­bój­stwa czte­rech ko­biet – cy­wi­lów, a nie o bo­ha­ter­stwie żoł­nie­rzy ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”. 

Bar­dzo twór­cze dla tej wer­sji książ­ki oka­za­ło się na­wią­za­nie kon­tak­tu z sy­nem plu­to­no­we­go Woj­ska Pol­skie­go (w struk­tu­rach AK sier­żant) Edwar­da Broń­ka „Brat­ka”. W efek­cie na­szej współ­pra­cy po­wstał nowy roz­dział książ­ki – Sąd nad plu­to­no­wym „Brat­kiem”, czy­li o dy­le­ma­tach do­wód­cy od­dzia­łu eg­ze­ku­cyj­ne­go nie­ak­cep­tu­ją­ce­go nie­któ­rych roz­ka­zów swych prze­ło­żo­nych.









Przy­pi­sy


[1] Pi­sow­nia za­po­ży­czo­na od in­ter­nau­ty jed­ko­w1979 z dys­ku­sji 19 czerw­ca 2013 r. na te­mat nie­miec­kie­go fil­mu Na­sze mat­ki, nasi oj­co­wie.


[2] Na­pis na na­grob­ku za­wie­ra błęd­ne imio­na po­cho­wa­nych ko­biet. W gro­bie znaj­du­ją się szcząt­ki Anny My­ciń­skiej i jej cór­ki Ja­ni­ny oraz Fe­li­cji Bin­der i cór­ki Bar­ba­ry. 


[3] fo­rum.ga­ze­ta.pl/fo­rum/w,175,133335052,133335052,_Je­dwab­ne­_by­lo­_w_kaz­de­j_w­si_.html.


[4] J.S. Łąt­ka, Oseł­ka ma­sła, „Głos Pa­ra­fii Grom­nik” 2012, nr 13 (1), s. 47–53. 
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POLSKA LUDOWA 1944-1956
422zt

Pierwszy tom prezentujgcy dzieje Polski Ludowej. To niezwykle
trudne do opisania i zrozumienia czasy. Lata 1944-1956 to bratobdj-
cze walki, liczne ofiary, ale jednoczesnie, a raczej przede wszyst-
kim, czas odbudowy i rozpoczetej industrializacji Polski oraz czas
Pazdziernika ‘56.

POLSKA LUDOWA
1944-1956
£
s

POLSKA LUDOWA

POLSKA LUDOWA 1957-1980
432zt

Oceniajac rzady Wiadystawa Gomuiki czy Edwarda Gierka,
trzeba ciagle stawiac sobie pytanie, czy mogli inaczej. Na ile byli
'samodzielni i na ile migdzynarodowe uwarunkowania wptywaty
na ich polityke wewnetrzng i zagraniczna.

POLSKA LUDOWA
POLSKA LUDOWA 1980-1989 cz. 1 I 1980-1989
44 zt &

cal

Porozumienia sierpniowe 1980 . rozpoczely karnawat ,Solidarno-
Sci”, Nastat czas strajkow niemalze wszystkich o wszystko. Desta-
bilizacja paristwa byta coraz wigksza, a interwencja radziecka
coraz realniejsza. Chocholi taniec Polakéw przerwat wprowadzony
13 grudnia 1981 r. stan wojenny, o ktérym Amerykanéw uprzedzit
ptk Ryszard Kuklinski.

POLSKA LUDOWA 1980-1989 cz. 2
452t

Juz w1982 r. w kregach wiadzy i wéréd ludzi ,Solidarnosci’ zacze-
to zastanawiac sie, jak ma wygladac¢ Polska po stanie wojennym.
Zwalczajace sig obozy potrzebowaly prawie dziesigciu lat, by roz-
mawia¢ o Polsce i sposobach rozwigzywania jej problemoéw.
Obrady Okragtego Stolu byly ewenementem w bloku wschodnim.
Oto bowiem partia rzadzaca nie tylko zdecydowata si¢ na wolno-
rynkowe reformy, rozmowy z opozycja, ale jeszcze na oddanie
wiadzy po wyborach z 4 czerwca 1989 r.
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oraz podajac doktadny adres (z numerem kodu), pod ktéry ma trafié przesylka polecona, lub przez sklep
internetowy: www.sklep.tygodnikprzeglad.pl
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Kto odpowiada za $mieré 200 tysigcy cywilow

412

Gen. Wiadystaw Anders: Wywolanie powstania w Warszawie w obecnej
chwilibylo nie tylko glupota, ale i wyrazna zbrodnia. Prof. Jan Ciechanow-
ski: Gen. Anders uwazal, Ze powstanie to dzialanie na reke Niemcom
i Rosjanom. (..) Komorowskiego, Pelczyriskiego i Okuiickiego uwazam za
dowbdcdw, ktdrych przerosly okolicznosai i kidrzy wykazali sig ogromnym
niezrozumieniem sytuacii, w jakiej sig znalazla Polska w tamtym czasie.

ZAKLAMANA HISTORIA POWSTANIA TOM 2 f.ﬁf&ﬂ'l"ﬁm

Bledy Dowsdcéw. Poufne Rozkazy | Dokumenty
422t

Niech przeméwia dokumenty Armii Krajowej. Do tej pory znali je nieliczni,
bo niezbyt pasowaly do budowanego przez prawicg mitu powstania i War-
szawy. Mitu o zdradzie aliantow, a glownie Stalina. A jak bylo naprawde?
Lektura tajnych raportow i analiz pokazuje dramatyczna lekkomy&inosé naj-
wyzszych dowodeow AK. Ujawniamy, jak wiele dowddey AK zrobil | jak
wiele zmienili dokumentow, i to jeszcze w 1944 roku, by niewyobrazaing
Klgske powstania warszawskiego przekué w moralne zwycigstwo. By za-
mazaé swojg odpowiedzialnosé za smieré 200 tysigcy ludzi. Odpowiedzial-
nost za to, co sig stalo z Warszawa,

HISTORIA.

i b PN

ZAKEAMANA

HISTORIA POWSTANIA

ZAKLAMANA HISTORIA POWSTANIA
Obled i Glod. Nieznany ,Dziennik powstariczy”
40z

Pomijane fakly i skrywane ciemne karty powstania warszawskiego. Nie-
wygodne dla propagatorw oficjalnej polityki historyoznej. Plan powstania
opracowywany byl napredce i chaotycznie, bo w stolicy powstania mialo
nie byé! Gdy Warszawa gingla, dowddey szykowali plany powstaii w kolej-
nych polskich miastach. Rozpaczliwy jest obraz niefachowosci i postawy
generalow AK.
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Ugoda

1. Autor ksigzki pt. ,Osetka masta. Okupacyjny i powojenny wymiar jednej
zbrodni” Jerzy. S. tatka oéwiadcza, ze nie obarcza Dowddcy | Batalionu
16 pp. Armii Krajowej kryptonim ,Barbara” kpt. Eugeniusza Borowskiego
pseudonim ,Leliwa” wing za popetnione w czasie dziatari partyzanckich
zbrodnie, a w szczegdlnosci opisywane w przedmiotowej publikacji
zabdjstwa Felicji Binder, Barbary Binder, Heleny Myciriskiej i Joanny
Myciriskiej, ktére byly indywidualnymi ekscesami podkomendnych
dokonanymi bez wiedzy kpt. Eugeniusza Borowskiego;

2. Autor ksigzki pt. ,Osetka masta. Okupacyjny i powojenny wymiar jednej
zbrodni” Jerzy. S. tatka o$wiadcza, ze przypisywana kpt. Eugeniuszowi
Borowskiemu pseudonim ,Leliwa” wspétpraca ze stuzbami Urzedu
Bezpieczeristwa Publicznego w okresie powojennym opisana zostata
wytacznie na podstawie materiatéw wytworzonych przez funkcjonariuszy
Urzedu Bezpieczeristwa Publicznego i zgromadzonych w  Instytucie
Pamieci Narodowej;

3. Strony ustalaja, iz w przypadku wznowienia naktadu publikacji strona
pozwana zobowigzuje si¢ do zamieszczenia tresci pkt 1 i 2 niniejszej
ugody we wstepie do publikacji;

4. Pozwani oéwiadczaja, iz wyrazaja zgode na publikowanie tresci pkt 1i 2
ugody na koszt powddki w prasie ukazujacej sie na terenie powiatu
tarnowskiego;

5. Strony ustalaja zgodnie, iz niniejsza ugoda wyczerpuje jednoczesnie
wszelkie roszczenia powddki wobec Autora i Wydawnictwa zwigzane z
wydaniem publikacji ,Osetka masta. Okupacyjny i powojenny wymiar
jednej zbrodni”;

6. Strony znosza koszty procesu.
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PARTYZANCKI LICHWIN LAT 1944-1945

™ Dom Stanislawa Kubicza, w kiorym w czasie okupacji przebywaly Binderki
A Dom Marii Kwasny, z kté

(& - Dom Stanistawa Nogi - najwaznicjszy punkt partyzanckiej dziatalnosei na tym

ego wyprowadzono Felici¢ i Barbarg Binder

terenie

A _ Dom Jozefa Pieprzyckiego. w kiorym mieszkaly Helena i Joanna Myciniskie

N Drogak

@ Somercowka, czyli las 2vdowski ~ micjsce zagrzebania zwlok Mycifiskich

zowa Felicji i Barbary Binder

i kazni Binderek w sierpniu 1944 .
% Comentarz parafiainy w Lichwinie: miejsce wiecznego spoczynku sierzanta
Gruszxii—od |
© - Prawdopodobne micj
#r - Prawdopodobne micj
fy - Prawdopodobne m
@ Prawdopodobne miejsce zagrzebania chlopea w harcerskim mundurze

roku - Myeinskich oraz Binderek

¢ zagrzebania ciala Bryckiego

zagrzebania ciala Sowieta Michala

sce zagrzebania ciala Sowieta Aleksandra
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